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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
—  K r a k ó w . —

Z d a n i e  s p r a w y  z  u r z ę d o w a n i a  j e n e r a ł a  

K ru k o w ieck ieg o  od  15go s i e r p n i a  do 8g o  

w r z e i n i a  r .  b.

(Da ls zy  cięg.)
T ak i e  m a r n o w a n i e  czasu w chwil i  t ak na -  

glęcey,  iako tez  i c h ę ć  szczędzenia  n i epo t rze­
bnego  iuź k rwi  r o z l e w u , sk łon i ł y  j e n e r  ł a  
Krukowieck iego  wys łać  P rędzyński ego  do Fe ld ­
mar sza łka  z żpcianiem ws t r zy man ia  walki  z 
po w o d u ,  źe f orma lność  w da n iu  os tateczney 
odpowiedzi  n ie  m og ę  bydź  w t ak  k ró tk im  
czasie z a ł a tw ion e ;  p r z e w id y w a ć  i e d n . k  n a l e ­
ż a ł o ,  źe izby s e j m o w e  pos t anowien i e  u p o ­
ważnia . ęce  do z robi enia  umo wy  p rzed godzi-  
nę  6tę w . e c z e m ę  prezesowi  nadeszl ę.

J e n e r a ł  P r ędzy ń .k i  n i ewidzi a ł  Feldm arszał­
ka  , który iuź by ł  r anny  i powróci ł  z j en e r a ­
ł e m  Be rg  pr zywożąc  odpowiedź od W.  X.  >cia 
upoważn ionego  do t r ak towania  , walka  jź 
w s t r zy m a ny  bydź m e  m o ż e ,  dopóki  o m o w a  
podp sany n iezos tan  e ,  zoslawuiyc zawsze dro­

gę  pa r l am en t ów ao i a  p o m i m o  t rwa i ęcego bo-

iu ; i źe  w t y m  celu posyła  j e ne r a ł a  Be r g  , 
k t óry  p r zybywszy  o godzini e 5  do pał acn r zę­
do w e g o ,  n ie  m a ł o  zdz iwiony zo s t a ł ,  n i e  za­
s tawszy ieszcze prezesa um oco w ane go  t ako-  
w e m  pos t anowien i em.

W  kró tce  po t em powróc i ł  z izb s ey m ow yc h  
radzca  s t anu  {Szymanowski z o świadczen i em,  
źe izby n i e p r z y y m ę  dym. ssyi  prezesa r z ę d u ,  
i o w sze m proszę  go  ażeby w t ak  h ry tyczney  

chwil i  poświęca ł  się l ak  du tęd  d ob ru  publ i ­
c z n e m u .

J e n e r a ł  Krukowieck i  p r zy m usz on y  pozo­
s t ać  daley p r eze sem r / ę d u ,  w j s ł - ł ,  znowu  je­
n e r a ł a  Prędzyńsk iego do izb s e y m o w j r h  d la  
z a k o m m u n ik o w o n ia  odpowiedzi  W .  X  ęcia i 
z aw iad om ien i a  ich o przybyc iu  jene r a ł a  Be rg  
w celu  kończeni a  uk ładów.

T y m c z a s e m  z l n i i  boiowey nadchodz i ł y  
rappor ta  o zdobyciH n i e k tó ry ch  bateryi  na ­
szych wraz  z dz i a ł ami  i o zbl i żaniu się n i e ­
przyjaciela  do g łównego wału .

J e n e r a ł  P iędzyńsk i  wróci ł  w k r ó t r e  w to- 
w a r / y s t w e  d<put aryi  izb s ey t n o w - cn ,  złoża-  
ney  z posł ew M e .o t ho w s k i e go  i L .b is zewtk i a-



g o ,  którzy oświadczyl i  na piśmie*. iź Izby  
p r aw ie  j e d nom yś l n i e  upoważn i a i ę  prezesa r - ę -  
d u  do t r ak towan ia  z n i eprzy j ac i e l em.  Gdy 
oprócz  tego , w godzinę  p o t em  izby po ł ączo­
n e  nades ł a ły  j en e r a łowi  K iu ko w ie c k i e m u  po* 
( t ano wi en i e  , uw iad omi a i ę ce  go iź m a  p rawo 
w e y śc  w  nk ł ady  dężęce  do ukońc zen i a  wa l ­
k i , p r ze r ob i ł  j e n e r a ł  Krukowieck i  p r ze s ł ane  
m u  przez  n ie ; irzyiaciela  p un k t a  i w rę cz y ł  je 
j e n e r a ło w i  Bt-rg z  o ś w i a d c z e n i e m ,  iź w  ni- 
c z e m  od n i c h  na l i t e r ę  ods t ępie  n ie  może  —  
p r zy ł ą cz y ł  oraz list  do N.  P a n a ,  o k tó rego  
p r ze s ł an i e  po przyi ęc iu  a r t y k u łó w  prosi ł  ; w 
l i śc i e t y m  poddai ęc  się pod be rł o N .  Pana , 
oycowski ego  serca m o n a r c h y  na u l e cz en i e  
wszys tk i ch  k l ęsk  naszey oyczyzny ,  t y lu  n i e ­
s zczęściami  p r z yc i l n ioney ,  Go wzywa .  \

G dy  j ene r a ł  Berg  wzb ran i a ł  się z awie ść  t e  
a r t y k u ł y  t ak  s tanowczo od na d e s ł a n y ch  ró- 
źn ięce  s i ę ,  dodał  m u  prezes j ene r a ł a  P r ędzyń -  
ski ego dla o świad cze n i a ,  iź w p r zypadku  nie-  
z ezwo len i a  na n ich  , woysko polskie  do osta­
t n i ego  cz łowieka  w mieśc i e  b ro n i ć  się będzie .

Po odieżdzie obydwóch  j en e r a łó w  co raz 
smUtni eysze  z l ini i  boiowey p r zybywały  rap-  
por t a  , i w ł a śn i e  gdy Prezes  z awiadom ony m 
20 t a ł ,  i e  n ieprzy i ac i e l  iuź i g łów ny  wał  za 
r - ' a t k a m i  Je rozol  mskie  t u  o p a n o w a ł ,  a ko ­
l u m n y  swoie ku  i e m u  punktowi  posuwał  , po- 
wraca ięcy  p u łk o w n i k  Breański  d o n io s ł ,  źe  po 
powroc ie  j ener a ł a  Berg a t t i k  ze s t r ony  n i e ­
przyj ac ie la  w s t r z ym an ym  zos t an i e .—  Co gdy 

n a s t ę p i ł o ,  a w mieść  a rozeszła się pogłoska ,  
Źo nieprzyiac i el  odpar ty zaprzes ta ł  a t t ak owa ć ,  
zbl i ży ł  się ma r sza ł ek  Ost rowski  do orezesa 
r z ę d u ,  oczekui ęcego na  powrot  j ene r a ł a  Prę* 
dzyński ego , z donie s ień e m  , źe posłowie ze ­
bra l i  S'ę w sali pa łacu r zędowego i zaprasza* 
i ę go do ud/ . i elema im a r t y ku łu  zawrzeć  się 
m a i ę  ey um o w y .  Prezes nie ma i ęc  kopii tych  
a r t yku łów  , które  dla dr  >g >ici cz isu m e  mog ły  
by ły  bydż przepisane,  r.ie mogęc  p r zy i em,  stó-

■owaie de  przepi sów,  *«ra osobiście s t awać  w

izbi e o d m l w i ł  m a r sz a łk o w i  zad osyć  uczynię* 
n i a  t e m u  ź ę d a n i u . —  W kw adr an s  potem po­
wróc i ł  ma r sz a ł e k  o św iadcza i ęc , że izby n i e  
ch c ę  weyść  w  uk ł ady ,  a z a t e m prezes poda-  
ięc się do dymissyi  nay l ep i ey  i ch  za m ia ro m  
dogodzi .  Prezes  r z ędu  n i ema ięc  p r awa  wstrzy* 
t n a ć  woli r e p r ez en t a n t ów  n a r o d u  , w rę c z y ł  
ma r sz a ł kow i  n a ty c h m i a . t  to s - t no  p o d a n i e ,  
k tór e  w cięgu dn i a  irn był  raz p r ze s ła ł ,  a o- 
debrawszy  uw o l n i e n i e  na  p i śmie  od obowięz-  
ków prezesosł wa r zędu  na rodowego  (podpi sa ­
n e  i e d y m e -p r z e z  mar sza łka  s eymowego  i zro­
b ione  w n i e ko m ple c i e  iak się naza iut rz  do ­
wiedz i a ł )  wsi ad ł  na  konia  z c a ły m  sw o im  
sz t abem ud a ł  s ię na P ragę.

Zna laz ł s zy  naywiększy  n iepo rządek  na Be-  
dna rsk :ey  u l icy i na m o ś c i e ,  p r zeds ięwzię ł  
sku t e czn e  środki  do u ł a tw i en i a  przeyścia  n a ­
s z e m u  woysku  na t a m tę  s t ronę  Wis ły ,  gdzie  
o godz in ie  2 giey z północy sam s t anęł  i co 
t y lko  wz i ę ł  się do spoczynku  , p r ze bu dzo ny  
został  przez j ene r a ł a  szefa sztabu L ew i ń sk i e ­
go , proszęcego i m i e n i e m  nowego r z ę d u ,  j a ­
ko też jen:  Ma ł ach ows k i e go  nacze lnego  w o ­
dza,  ażeby nważai ęc  się ieszcze p reze sem r z ę ­
du  narodowt-gT powróc i ł  do War s zaw y ,  dla 
u z u p e łn i e n i a  u k ł a d ó w  z pa r l a me n ta r z am i  ros- 
■ yy sk i e mi ,  k tór zy  ośvviadczyl i , źe z nim. ty£- 
kc  t r a k to w a ć  ma i ę  pe łn o m oc n ic tw o .  W y r a ­
zy łe  znaydu i ę  się co do s ł ow n i e  w p i ś m i e  
j en :  K r u k o w i e a k i e m u , i podp i s anem przez  
j ene r a ł a  Lewiński ego  i p u łk o w n ik a  Z i e l i ń ­
skiego no wego  yiceprezesa  rzędu.

(D o k o ń c ze n i e  j u t r o . )
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W a r s z a w a  30 W r z e ś n i a .

D y r e k c j a  G łó w n a  
T o w a r z y s t w a  K re d y to w e g o  Z iemski ego .  

Za wiadomią  s t rony i n t e r e s o w a n e  , iź 
Wszystkie listy z a s t a wne ,  z k tó r emi  się w ła ­
ściciele t vcbźe  w uoJy n i a n e m  pó ł roczu  po 
dzień  19 b.  m .  zg ło s i l i ,  a m i a n o w i c i e :  -
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Lit :  A.  i z l uk  22 0  na zł .  4,430 000> 

_  B.  —  1023  --------
—  C.
—  D .

5,115 ,000 .
—  2541  ----------  2 , 541,000.
—  9 3 4  ---------- 467,000.

—  E .  —  4235 ----------  847,000.

\ f  ogóle s z tuk  89 53  na  zł .  13,390,000.  
r ó w n ie  iak pozostałe  z po dan yc h  raz na za­
wsze  i og ło szonych  i u i  daw n iey ,  sę z a mi e ­
s zczone  do l osowania  w d n i u  1  p aźdz i e rn ika  
r .  b. o godz in i e  Smey  r ano  w biórze dy rek -  
cyi g ł ów ney  rozpocząć  się mai ęcego ; oczem 
każdy  źędaięcy t e g o ,  z tabel l i  w dy rekcy i  
g ł ów ney  u łoźoney  i BanKowi  z a k o m m u m k o -  
w an ey ,  p r z ekonać  się może.

F u n d u s z  e m or tyz acy yn y  z bieźęcego pó ł ­
rocza wyuosi  . . • zł .  2 , 321,387  gr.  5
z którego pot r ęcaięc  nale-  
Źytośc za rewers  z os t atni e­

go l osowania • • • . zł .  14,525 24

Pozos t a ie  do l osowania  zł .  2 ,300,861 gr .  1 1  

w y r a ź n i e :  z ło tych  pol ski ch  dwa m  liony t r zy­
k r o ć  sześć  tysięcy oś inset  sześćdzies i ąt  ieden,  
groszy jedenaśc ie .

W  Warszawie  dnia  28  Wrześn ia  1831 r.
P r ezes  : Cieszkowski .
P i s a r z : D rew now ski.

D o  tego co pod d n i e m  onegdayszym u m i e ­
ści! śtny o pobiciu korpusu  Różyckiego , do­
d a ć  leszcze , wed le  świeżo o de b r any ch  wia- 
d  mości  , nnleźy ,  iź l iczba i eńców wynosi  n ie  
d w a ,  Jecz t rzy t y s i ą c e ,  i źe da w n y  p u ł ko ­
wn ik  Kamińsk i  z p .ęc iu  off icerami  schro-  
r  f  się do Krakowa.

T y m cz as o w i e ,  aż da  przy bycia j ene r a ł a  Pę-  
che rzewsk i ego  p u łk o w n ik  O w a n d e r  F l i g ie l  
A d ju t a n t  N iy i« ś n  e>szego Cesarza  i Króla 
sp r awu ie  urzęd k o m m e n n t a d a  mias t a  s tołe­
cznego W'arszawv.

J e n e r a ł  maio r  h r .  To ł s t oy  i radca s t an u  
Sumińsk i  p rz '  by li do Warszawy.

P rzyb y l i  r owme ż  do stolicy naszey j ene r .  

po ruc zn i k  Go ło  win * j fen* m a i o r  S u m o ro k ow .

Z a  100 ru b l i  assygr.acyynyclr  Sn ',9 w k a a -  
to r ach u e x l o w y c h  s r eb re m  zł.  166 gr.  2(p 
Za  ważne  d u k a ty  ho l l en de r sk i e  da i ̂  r óżn i e ,  
zł .  od 19 i pół  do 20.

D o  l i c znych  k lę sk  naszego k r a i u  p rzyczy ­
nia  się  także  p o m o r  byd ła  w w o j e w ó d z t w i e  
S a n d o m i e r s k i e m ,  p r z e c i w k o  k tó r e m u  z o s t a ł y  
p r z e d s i ę w z i ę t o  ś r o d k i  zaradcze.

Z n a n y  po w szechn i e  dok to r  Kopensz te t e t  
r ozs t a ł  się z t y m  świa t em.

L is ty kup i eck i e  wczorayszę  pocztę odebra­
no  z H a m b u r g a  donoszę ,  że w tern mieśc i e  
od k i l k u  d n i  l isty z as t awne  polskie  bardzo 
sę poszuk iwane .

Listy kup i eck i e  z Królewca d o n o s z ę ,  źo 
w i adomość  o zaięciu War szawy  sp rawi ł a  t a m  
na i n t e r essa  ha n d lo w e  po m y ś ln e  wrażeni e .  
P o d łu g  tychże  l i s tów znaydui e  się w Kró lew­
cu znaczna l iczba off icerów z ko rpusu  G ie ł ­
gu da .  Wychodz i  t am że  p i smo pod t y t u ł e m  
dz i enn ik  chole ry  (Cho l e ra  - Z a i t u n g )  po­
święcony  i e d y m e  t e m u  p r ze dm io to w i ,  wy­
daw an y  przez lekarzy mieyscowycb .  Z 1450 
ch o ry ch  u m a r ło  w tern mieśc ie  860  i k i l ku .

O  Tańca ch  po ls k ich  
( r z e c z  w y i e t a  z  p i sma  K a z i m i e r z a  

B ro d z i ń sk i e g o  o Tańcach. )
(C ięg  dalszy. )

D a w n i  Polacy tańcowa l i  go z dz iwn ę  zrę-  
c n o ś c i ę  obok  sz l acbetney powagi .  Przy  kro­
kach  p o s u w s t \ c b  bez s k o k ó w ,  u ro zm a ic a ł  
tańcui ęcy  s w j  postać poruszen iami  s zab l i ,  
czapki  i r ę k a w ó w ,  pok rę can i e m węsa , owe -  
mi  oznakami  rycer za ,  obywa te la  i męża .  (*) 
Kto w i d z i  P o l a k a  w  po lskim s t ro iu  t ań cu i ę .  
c e g o ,  p rz y zn a ,  iź t en  tani ec  iest t r y u m f e m

(*) U d a w n y c h  Polaków , n ie t y l ko  s zab la  
by ła  w y ł ą c z n a  o zn a k ą  s z l a ch c i c a , le z  
n a w e t  l u d z i e  k t ó r z y  lot  p e w n y c h  nie  
dosz l i ,  t u d z i e ż  l u d z i e  n i e k t ó ry ch  s t a ■ 
n ó w , m e  mogl i  m g d y  nosić z a r z u c a • 
n y c h  na  ramię  r ę ka w ów .

(Przypis autora.)
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• sób  dob rze j b u d t w a n y c h , um ie i ąc ycb  swóy 
shód  powagą  i s z l a c he t no śc i ą , a  rysy twa rzy  
rnęzką  wesołością ożywić .  Przy  zaczęciu t ań-  
ca,  P o l a k  k ł a dąc  czapkę  pod pachę ,  przy u-  
k ło n i e  przed d a m ą , pok ręca i ąc  wąsa i edną 
r ękę ,  d rug ą  na  szabli  opieraiąc,  okazu i e  męz -  
ką  zalo tność  i d u m n ą  t ue i ako  wys tawność .  
Prowadzę; ;  d a m ę  z u sz au o w an ie m  ręką  nieco 
t y lko  w  łokc u zi-g ę tę  w p r zyzw o i t e m odda-  
J g n i ą ,  zdaie s ię z u s zan ow an i em  k u  n i t y  i 
d u m ę  w e w n ę t r z n ą ,  przedst awiać  ip zg ro m a­
dzen iu ;  k ie ru i ęc  n ią ,  n i e  w ed łu g  s t a ł ych  p r z e ­
pisów w i n n \ < h  t a ń c a c h ,  lecz w e d łu g  wła* 
sney woli  ł agodzoney  powagę i up rzeymośc i ą ,  
tak iak mpź  w c iągu domo we go  pożycia.  Da-  
i n  i n ie  ma  tu  i n i eys i a  do wys tawney  za lo­
tności ,  zai h w y ca ip c y t h  p r z e m ia n  k ib i c i ,  wy ­
raża t y lko  sk r o m n ą  powagę,  a przy wspan ia -  
ł y m  ubior ze  dla t ego tańca  p r z y z w o i t y m ,  
p r zy  wzroście  i p iękncy  kibici ,  przy posuwi ­
s t y m  pochodzi e  na czele m  lezącego g rona 
k tó r e  z» sobą p r o w a d z i ,  wyobraża  i dea ł  ia- 
ko w e yś  wyźszey istoty.

J a k  p i l sk i  l ud  i edyni e  z ac ho w a ł  i es zrze  
śp iewy p i . y  t a ń : u , k t ó r e  m u  ty l e  wesołości  
dodaię ;  t ak  s tau rycer ski  w Polszczę,  ma  ie- 
«?t ny w E u r o p i e  t a n i e c ,  do k tór ego  zachęty 

i okrasy  s łuży w y m o w a .  I  tu  ieszcze o d zn a ­
czają  się Po lacy ,  którzy iako naród s ey m u -  
iący,  uważal i  w y m o w ę  za t owarzyszkę  wszel ­
k i ch  czynności .  Po l one z  by ł  i ..:st po i em 
do rozwin i ęc i a  w ym o w y ,  iaką uc zuc i e ,  l ub  
sama  up r zey m ość  iedney  płci  k u  drug iey ,  
n a t c h n ą ć  ieSt w stanie,  a k tór a  n ie  s ł ab ą  iest 
s ceną ,  obok mu zy k i ,  u rocz;  stości,  i u sun ięc i a

się od św iadków.  P i e r w s i a  ty lko  p a ł a będąc 
wodzem i r e p r e z e n t a n t e m  ca łego g rona  t a ń ­
czących,  zwraca jąc  wszystk-ch oczy na aiebier  
z a c h o w y w a ć  mus i  wszelki e f o rma lnośc i  do 
t ańca  i do iey s t anowi ska  p r zy w iąz an e ;  resz ta  
iak swobodn i  i posłuszni  pod dob rym  r z ąd em
poddan i ,  i akby wczasu używaiąc ,  c i ągną  spo­
k o j n i e  za poprzedn ikami .

W a ż n e m b y  by ło  d ta  h is toryi  sztuki ,  a m o ­
że i d la  sm ak u  i obycza ińw na ro du ,  c h ro no ­
log i czne  zeb ran i e  m u z s k i  noyuźy w-.ńszych 
po lonezów od nay da w n i ey szy ch  do o s t a tni ch  
czasów.  N ay daw n i eys ze  o k a z u p  nay*. ięcey  
pros to ty  i d uc ha  m a r e y a l n e g o ;  z końca wie­
k u  X V I I .  i p ierwszey połowy  X V I H .  m a i ą  
wiel e  okaza ło śc i ,  a wszystkie  są huczDe ;  z 
czasów zaś poźniev szvch,  o ry g ina loe  po lone ­
zy z n a m i o n u i ą  się smu<k icm do serca m ó ­
wiąc ym.  ( D a l s z y  c ią g  n a s tą p i . )

D n ia  3  i 4 P a ź d z i e r n i k a  1831 r .
C ena  Zbóż  różnego g a t u n k u  na  T a r g u

Korzec

—  Pszen i cy
— Ż y ta
—  J ęc z m ie n i a
—  G r o c h u
—  Owsa
—  Jag i e ł
—  R ze p ak u

1 .
Z ł .  gr .

2 . 
Z ł .  gr .

3.
Z ł .  gr .

36  — 35 — 34  —
28 — 26 — 24 —
24 — 23  — 22  —
—  — —  — _ _
16 — 13 — 1 2  —
49 — 48 — 47 —

4.
Zł- gr.
30  —- 

2 1  —  

U  15

L O T E R Y I A  K R A I O W A .
W  471 c iągn i en iu  dnia  5 Paźdz ie rn ika  1831 

roku  w p rzy tomnośc i  Osólw od Rządu  do tego 
w y z n a c z o n y c h ,  wyc iągn ię t e  z ko ł a  zostały 
S u m e r a  na s t ępu j ąc e :

—  89.  1 1 . 32.  20.  29.  —
Przysz ł e  472 C iągn i en i e  pr zypada dnia 

12 Paź dz i e rn i a  1831 r.

D O  n i e s i e n i a .
P r a w n i e  zaię te  r ucho mo śc i ,  i ako to :  s t ołarszczyzna,  wapno  gaszone ,  i cegła ,  będą  d.  

7  b.  m .  i r.  o godz.  10 z r ana  w Krakowie  przy ul icy F lo ryańsk i ey  pod N .  529  przez  
pu b l i c zn ą  l i cytacyą  s p r z e d a n e , —. zaś  d. 1 1  t . m.  i r.  o godz.  9 r a nn ey  dochód z d o m u  
w Krakowie  przy u l i cy  S ł a wkowsk iey  pod N .  402  sy tuowanego  w 31etnia dz i er żawę wy­
puszczony.  —  W Krakowie  d. 5  Pdźdz ' e rn ika  1831 r .  D z i a r k o w s k i  Kom: Sąd.

W d n iu  11 Paźdz ie rn ika  r.  b. 1831 r.  o godz in .  10 r an ne y  w Krakowie  w g m a c h u  S u ­
k i en n i c e  odbędzi e  się publ i czna  spr zedarz  s r ebe r  i k l ey no t ów  iako t o :  ł y ż e k ,  t r z o n k ó w ,  
g r abek,  l i ch t ar zy ,  s« lniezek,  n n m i z m a t u  z łotego,  zegarka  d a m s k i e g o ,  ku lczyków b r y L n t o i  
w y cb , szpi lki  i t.  p.  C h ę ć  1 ' c y towan ' a  ma ą cy eh  a a  czas i tni evsce  zaprasza się.

W  K rakow ie d . 27 W rześn ia  1831 r .  Ignacy K o p y c iń s k i  Kom: Sąd.


